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Krystyna Anna B R Z E W S K A  - M A S T A L S K A  ps. "Krystyna" 

"córka Mamy", "3010". ur« 26.VII 1925 r. w Ulanowie pow*Nisko/Sane

Imien* rodziców : Adam Karol, Maria Magdalena z d* Sobiłło,

Ojciec był urzędnikiem Izby Skarbowej, mama nie pracowała zawodowo 

udzielała sięw Komitetach Rodzicielskich trojga swoich dzieci i pa­

sierbicy .Rodzice moi byli głęboko wierzącymi i praktykującymi kato­

likami w pełnym tego słowa znaczeniu Toteż przez nasz dom przewinę­

ło się wiele niezamożnej, uczącej się młodzieży z naszych stron. 

Obydwoje byli aktywnymi narodowcami, patriotami i tak wychowywali 

swoje dzieci i taka młodzież gromadziła się u nas.

Obecne zamie® kanie : 31-051 Kraków ul.św. Sebastiana 27/13 

tel/fax 422-98-97.

Przed wojną ukończyłam 2 kl. gimn. im*Mikołaja Reya oraz pobiera­

łam lekcje gry na fortepianie w Prywatnym Krakowskim Konserwato­

rium u prof. Sicińskiego,

Przed wojną i do marca 1941 r. kiedy Niemcy wyrzucili nas z nasze­

go domu mieszkałam z rodziną przy ul. het.Stefana Czarnieckiego 16 

Dom był własnością moich rodziców.

Miałam dwuch braci :Mieczysław Kazimierz wiosną 1^40 r..wpadł' w ul 

cznej łapance i został wywieziony do Niemiec na roboty,tam zaś zos­

tał aresztowany i osadzony w Mathausen.

Zenon Franciszek jesienią 1940 r.uniknął aresztowania przez gesta­

po i dotarł w Góry Świętokrzyskie do oddziału "Ponurego" potem 

"Nurta".

Wybuch wojny zastał nas w Zosinie nad Bugiem gdzie spędzaliśmy wa­

kacje u dziadków Sobiłłów. Bracia parę dni wcześniej wyjechali do 

Krakowa z zamiarem zgłoszenia się do wojska na ochotnika.

Przez Zosin prowadził główny gościniec Hrubieszów - Łuck i drogs. 

tą jak wartka rzeka ciągnęli uciekinierzy "cywile" a potem grupami 

wsjskiDom dziadków jak i obejście gospodarskie stało otworem dla 

wszystkich uciekinierów zdrożonych i głodnych.Dniem i npcą yfrdawar 

posiłki oraz opatrywałyśmy rannych.Wkońcu mam^ja,siostra z 2 1/2 

letnim synkiem zostaliśmy zabrani jednym z ostatnich samochodów 

do rodziny mieszkającej niedaleko Włodzimierza Wołyńskiego. Tam 

przeżyliśmy gehennę mordowania Polaków przez bandy ukraińskie. 

Ostrzeżeni,pod gradem kul dzięki samochodowi i determinacji szofer 

udało nam się ocalić życie.Wróciliśmy do Zosina a potem już pocią­

giem towarowym do Krakowa. Był to koniec października,ojciec 

z braćmi wrócili w listopadzie. W tym czasie wraz z mamą i służąc?
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organizowałyśmy cywilno ubrania dla wojskowych i pieniądze na dal­

szą ucieczkę*

Zaraz po zamknięciu szkół średnich i wyższych przez okupanta zaczę­

łam uczęszczać na komplety tajnego nauczania na które skierował 

mnie Władysław Furka "Emil".Dyrektorką była p.Maria Stanochowa 

Z nauczycieli pamiętam s Janinę Kocya,Zofię Rymarówną, małżeństwo 

Szaferów /  syn Władysław Szafera/ Józefa Meisnera.Oprócz tego bra­

łam dalej lekcje w tajnym konserwatorium,które odbywały się w mie­

szkaniu prof .Starowolskie j /  Staropolskiej/ przy ul. J. Sobieski ego 

Brałam udział w domowych koncertach,Moimi profesorami byli : 

Siciński i Kazimierz Krzyształowicz.

Po ucieczce brata Zenona przejęłam po nim kolportaż i wymianę "b i­

buły", którą dostarczała Maria Dereniówna* Dnia 2 stycznia 1941 r. 

aresztowano ją, matkę i siostrę* W domu urządzili "kocioł" /  plac 

Zgody 3 lub 5/* Zostało aresztowanych parę osób z "młodzieżówki" 

M.In.Furka, imieni«L nie pamiętam był bratem Władysława Furki ps0"S 

"Emil" ostatniego prezesa Bratniaka, za którego głowę była wyznacr 

na b*wysoka cena. Furkę bestialsko zatłukli tego Samego dnia,ITie 

wydał brata, Zdzisław Gronuś zginął po paru miesiącach w obozie 

koncentracyjnym - miał 18 lat.Przeżył jedynie Stanisław Kozanecki 

abecnie zam. w Belgii - dr med.

Władysława Furkę przez cały czas aż do jego wyjazdu do Warszawy, u 

ukrywali moi rodzice. Przyprowadził go do nas w opłakanym stanie 

wyczerpania fizycznego /  miał zagrożone płuca/ jego przyjaciel 

Stan.Kozanecki.

W marcu 1941 r wyrzucono nas z naszego domu - powstało tam żydows­

kie getto - zamieszkaliśmy w opuszczonym przez Żydów mieszkaniu 

przy ul.św.Sebastiana 27 m 13.

W tym samym miesiąc* złożyłam przysięgę wojskową na ręce komen­

dantki IT0T7K Zofii Rymarównej i rozpoczęłam kurs sanitarny prowa­

dzony przez dr. Stackiego, który wraz z rodziną mieszkał /służbo­

we mieszkanie na poddaszu/ na terenie szpitala św* Łazarza przy 

ul.Mikołaja Kopernika, oraz podchorążówkę.Jedynie "Grażyna" Kry­

styna Żychowiczówna znała jego nazwisko i pseudo. Uczestniczek by: 

cztery : Krystyna Zychowicz "Grażyna", Czesława Jamróz " I z a " , ja 

"Krystyna" a czwartej danych nie pamiętam, mogła to być Ewa Do- 

berska.Szkolenia odbywały się w naszym mieszkaniu przy ul.św . 

Sebastiana, przy ul.Długiej i u "Izy" przy ul.Berka Joselewicza 4/

Z "Grażyną" miałam b. ścisły i stały kontakt aż do mojego wyjazdu 

z partyzantami.
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Dom moic& rodziców był jednym z głównych punktów kontaktowych i
0

schronigsiifrm dla ludzi ukrywających się.Był punktem łączności komen­

dy HOW okręgu COP /  Kazimierz Mirecki "Tadeusz" "Żmuda"/ z komendą 

okr.Krakowskiego /  Władysław Owoc "Fructus" "Paweł", Walerian Go- 

łuński "Jarosz"/ ze Lwowem "^usia",Adam M i r e c k i ^ A .M i iQ)\

Pracę łączniczki bardzo ułatwiał mi fakt, że śpiewałam w chórze 

Filharmonii, której dyrektorem był bswarczyk ożeniony z Polką,’ 

Rudolf? Erb a który dla chórzystów wywalczył duże ulgi - mieliśmy 

legitymacje Z "wroną" i podpisem Franka chroniącą nas przed wszel­

kiego rodzaju łapankami oraz całonocną przepustkę, bowiem zajęcia 

zaczynały się o 21-ej /  policyjna godzina/.Dzięki tym dokumentom 

mogłam poruszać się dosyó swobodnie po całym GG oraz nocą przenosić 

najbardziej trefny "materiał". W chórze "melinowało" się wielu kon­

spiratorów jak i solistów operowych, którzy nie chcieli występować 

publicznie.

Przez cały czas prowadziłam kolportaż "Walki", " Biuletynu Informacyj­

nego".Pałeczkę po M.Dereniównej przejął Zdzisław Skorodecki/ brat 

ks. Stanisława Skorodeckiego współwięźnia ks.Prymasa S.Wyszyńskiego 

Po jego aresztowaniu paczki odbierałam u "Leny" Danuty Kucharskiej 

przy ul.J.Dietla 99 .Oprócz tego załatwiałam fałszywe dokumenty 

każdemu kto je potrzebował m.in. wielu Żydom. Dowoziłam spalonych 

kolegów do oddziałów partyzanckich "Hurt^,"Ojciec Jan"

Brałam czynny udział w pradach Komitetu Opiekuńczego podczas trans­

portów polskich dzieci uratowanych z rzezi ukraińskiej.Jedno z tych 

dzteci Regina Zielińska została zabrana przez moich rodziców. Była 

walka o jej życie, bp miała tyfus i koński świerzb.Miała bardzo 

wygłodzony organizm. Po zakończeniu działań odnalazła się jej ro­

dzina.Ojciec mój dzięki swej pracy w terenie /  też miał całonocną 

przepustkę /organizował żywność do paczek wysyłanych do więzień 

i obozów koncentracyjnych.I nie tylko, bo pomagał rodzinom wysie­

dlonym z poznańskiego. W każdy piątek późnym wieczorem wyjeżdżałam 

rowerem po Niego na stację Grzegórzki /ciuchcia/ dzisiaj już nie 

istniejącą, ażeby Mu pomóc w dźwiganiu paczek z żywnością /  mięso, 

wędlina,słonina itp /. W sobotę roznosiliśmy ją po tych najbardziej 

potrzebujących rodzinach.Ojciec między aktami zaopatrywał w prasę 

sołtysów a ci wyrabiali mu w zamian lewe dokumenty i zaopatrywali 

w kartki żywnościowe.

Udzielałam lekcji gry na fortepianie m.in. dwum córkom cheniczki 

Anny Kofin, pracującej w niemieckiej fabryce mydłaS^r Śmiechowskie- 

go.Płaciła mi mydłem w takiej ilości, że mogłam nim zaopatrywać
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oddziały.Jedna z tych córek została dobrym krytykiem muzycznym 

we Wrocławiu.

W mieszkaniu naszym odbywały się rozmowy scaleniowe ZWZ z NOW, 

Między innymi brali w nich udział : komendant okr.Krak ZWZ "Luty" 

Józef Spychalski, kom.NOW "Fructus" "Paweł" Władysław Owoc,

" Jarosz"Walerian Gołuński. Brałam udział w obstawie.

Niedługo po zamieszkaniu przy ul.św.Sebastiana rodzice moi zaprzy 

jaźnili się z rodziną Rozalii i Edwarda Hausnerów. O tem napisa­

łam obszerniej w życiorysie mojej mamy Marii Brzewskiej.

Mając dobrą pamięć słuchową i wręcz fotograficzni wzrokową dosta­

łam polecenie codziennego słuchania audycji BBC /  w domu Hausne- 

rów/jktóre przekazywałem "Grażynie" lub innej przysłanej osobie. 

Często ustnie przekazywałam rozkazy czy polecenia jak np o dacie 

transportu więźniów z Monteluppich i sugestie ich odbicia "Ma­

riuszowi” Jerzemu Sfif Rtłbenbarowi - punkt kont. w W-wie u "Lunki^ 

Heleny Mireckiej przy ul.Emilii Plater.Czas naglił,lic żyły dię 

godziny - pomogła przepustka nocna.

W maju 1944 r zostali do nas przywiezieni przez łączniczkę "-fidkę 

dwaj ranni partyzanci z oddziału "Ojca Jana" : "Bartek" Xudwik 

Miazga i "Pająk" Zdzisław Mucha. "Bartka" operował w małej pry­

watnej klinice przy ul.Jasnej obecnie Bogusławskiego,prof.Gruca. 

Opłaciliśmy tylko za salę operacyjną.Zaraz na drugi dzień po ope­

racji został prze\7ieziony do naszego mieszkania ze względu na 

bezpieczeństwo.Gestapo dosyć często kontrolowało prywatne klini­

ki czy szpitale.Po zaleczeniu rato zawiozłam "Bartka" i "Pająka" 

do majątku pp.Molęckich w Bukowskiej Woli pow. Miechów. Cała ro­

dzina Molęckich pracowała w konspiracji.Rodzice : Wincenty? Maria 

dzieci : Barbara i Jan Taklińscy i Zofia Molęckar̂ azem ze mną 

robiła kurs sanitarny.W krakowskim mieszkaniu pp.Molęckich przy 

ul.J.Dietla 103 miała swój punkt kontaktowy "Młodzieżówka".

W lipcu przywiozłam obydwu do Krakowa gdzie na nas czekała sios­

tra zakonna Służebniczka ze Starej Wsi ±xE±isrs;trs: s.Pulcheria 

i siostra "Pająka" Zofia Mucha. Obydwie miały mi pomóc w przerzu­

cie ich do obozu "Ojca Jana".Wyjechaliśmy 20 lipca. W Dębicy 

wyrzucono nas wszystkich z pociągu. Front się zbliżał i dalej już 

cywilom nie wolno było jechać.Tuż przed godziną policyjną dotar­

liśmy na melinę w Tarnobrzegu.Noc spędziliśmy w schronie. "Pająk" 

który miał uszkodzoną aortę - w Polsce jeszcze nie robiono takich 

operacji - osłabł, Zostawiliśmy go, bo nie wytrzymałby trudów 

dalszej pieszej wędrówki.Przestrzeżono nas przed mordującymi
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Ukraińcami/ SS Galizien/. Siostra Pulcheria szła dalej " na cywila” 

W czasie okupacji siostry zakonne, zakonnicy i księża mieli zezwo­

lenie dla bezpieczeństwa w nagłych przypadkach ubierać cywilne Ob­

rania.Szliśmy bezdrożami wbród przez rzeczki w strasznej spiekocie. 

Późnym popołudniem dotarliśmy do Zbidniowa w samą paszczę wroga - 

kwaterował tam sztab."Bartek" dostał gorączki wysokiej. Gospodarz 

ukrył go i s.Pulcherię, a my poszłyśmy dalej - do Stalowej Woli* 

Spodziewano się lada moment wkroczenia Sowietów.Wszyscy mieszkańcy 

bloku noc spędzili w piwnicach, trudno było usnąć, tak grały armat; 

Skoro świt niespokojne o ich los wyruszyłyśmy do Zbidniowa.Gorączk 

opadła i chociaż "Bartek" był b.osłabiony nie mogliśmy tam pozostać 

ani godziny.Gospodarz wraz z synem opłotkami wyprowadzili nas w po­

la z nieskoszonym zbożem.Znaleźliśmy się w samym środku walczących 

sti^.To, że nie zostaliśmy tam na zawsze tym nie sprzątniętym 

zbożu,więrzę głęboko, że Matka Najświętsza ochroniła nas swoim 

płaszczem.Przyczołgaliśmy się na noc do Stalowej Woli, do rodziców 

"Pająka".Następnego dnia razem z s.Pulcherią wyruszyłyśmy do Rud­

nika nad Sanem gdzie ona była dyrektorką małego szpitalika. 

Szpitalika, który współpracował z oddziałem "Ojca Jana".Salka dla 

"prątkujących gruźlików" do której miał dostęp tylko zaprzysiężony 

personel służyła rannym /tam przywieźli rannego "Bartka"/, chorym 

partyzantom, była przystankiem dla ukrywających się, punktem prze­

rzutu broni. S.Pulcherią często przyjeżdżała, do nas po nowe doku­

menty dla swych "podopiecznych". Wobec zaistniałej sytuacji widać 

bj'ło, że chłopcy nie dotrą do oddziału. Zawiadomiłam rodzinę 

"Bartka" i wróciłam do Stalowej Woli.

Gdy Niemcy opuścili Tarnobrzeg na drugi dzień wyruszyłyśmy piecho­

tą torami kolejowyni po "Pająka"„Ta droga wydawała się nam najbez- 

pieczniejsza.Szłyśmy dosłownie pobojowiskiem,wzdłuż torów leżało 

jeszcze wiele trupów ludzkich i końskich.To był koszmar też i psyc’ 

cz-ny, bo szłyśmy nie tylko otwartą przestrzenią ale i przez las 

gdzie mogli być uzbrojeni ukraińscy dezerterzy.Wróciliśmy wojskową 

ciężarówką.

Front stał na Wiśle i musiałam czekać na zajęcie Krakowa.Zapisałam 

się do liceum.Dyrektorem był prof.Kossowski - za okupacji prowa­

dził tajne nauczanie wraz ze swoją żoną.Do południa byłam w szkole 

a popołudniu ciężko pracowałam fizycznie, żeby nie być ciężarem 

i pomóc rodzinie,która mnie przygarnęła - rodzice "Pająka" starzy 

i schorowani ludzie.

Do Krakowa wróciłam 1 II 1945 r /  bardzo chciałam wrócić na mamy 

imieniny 2 .I I . / .  W domu była tylko mama i rozbitkowie z Powstania
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Warszawskiego i Janina Wojnicka z 14 letnim synem.Czekali na możli- 

woś^ powrotu do Racławic pow. Nisko nad Sanem, ona z domu była 

Mirecka. Rodzina jej była b.zaangażowana w pracy konspiracyjnej. 

Dowiedziałam się dlaczego ojca nie zastałam w domu,

4 września 1944 r. przyszło gestapo aresztować mnie,Przy rewizji 

znaleźli dużą ilość kompromitującego materiału przygotowanego dla 

oddziału ODB "Szczerbiec"- dowódcą był "Jerzy" Lech Masłowski, 

Aresztowali rodziców i "Jarosza" Waleriana Gołuńskiego«>Mama chcąc 

ratować ojca całą winę wzięła na siebie mówiąc, że on będąc w pra­

cy stale poza domem nie wiedział nic co ona robi. Katowana podczas 

przesłuchań nikogo nie wydał^Dostała wyrok śmierci.Organizacja za 

sporą sumę pieniędzy wykupiła ją.Ojca wywieziono do obozu koncen­

tracyjnego we Flossenburgu nad Menem gdzie3s. zmarł 5«IV 1945 r .

Tam też został wywieziony "Jarosz" W.Gołuński.

Matka moja była dużej klasy patriotką o b.silnym charakterze i  po- 

mimo,'1 że dobrze odczuła na swej skórze co to jest okupant ani na 

moment nie zachwiała się jej decyzja, że trzeba dalej pracować 

z nowym okupantem.Dom więc nasz znowu stał się punktem kontaktowym 

naszej organizacji i schronieniem dla wielu rozbitków oraz poszuku 

cych rodzin.Tutaj opracowywano rodzaj pracy z nowym okupantem, pla­

ny przerzutu zagrożonych działaczy, organizowaniu punktów przerzuto­

wych dla kurierów- jednym z nich był mój brat Zenon "Wilk","Wilkoł 

Odbywały się zebrania Prezydium SIT, działaczy terenowych nowozało- 

żonego Narodowego Zjednoczenia Wojskowego, przeszkolenia instrukto­

rów organizacji wewnętrznej SH.Były to "piątki",

Moją "piątkę" szkolił osobiście "Prus" Tadeusz Maciński.Kurs trwał 

tylko tydzień ponieważ nasza czwórka była dobrze zaprawiona w pra­

cy konspiracyjnej i ideologicznej. Została b.zaostrzona dyscyplina 

pracy. Po zakończeniu kursu zostaliśmy instruktorami i zostały nar. 

nadane nunery-pseuda,Mój był 8010. Wolno -nie było kontaktować się 

tylko z nr.'8009 i 8011. Nie wolne*było znać nazwisk. To był® tedria 

ale w praktyce to wyglądało in,-czcj - za dużo ludzi przewinęło się 

przez nasz dom i za dobrze ich znałam^* od^szeregowcóc po generalic;’ 

Dom zapełnił cię młodymi ludźmi, którzy przyjeżdżali studiować li­

cząc, że zmieniając miejsce pobytu unikną represji.Sytuacja mate - 

rialna była b.ciężka,Pomagała nam rodzina mamy i każdy z nas stara" 

slęcoć zdobyć do "wspólnego garnka" - a nigdy nie było nas mniej 

aniżeli 10 osób a raczej b.często dużo więcej.

Za poradę Wł.Furki ujawniła mnie mana.Łaskawie przyznano mi sto­

pień sierżanta podch. i jakież tam odznaczeniem z mieczami.Nigdy 

pomimo namów tego nie zweryfikowałam. Pomimo próśb "Owoca", jego żr 

ny i innych mama nie zgodziła się na mój wyjazd na Zachód. 9



mem Mireckin i "Amazonką".On nadawał i odbierał a ja szyfrowałam.

Z początkiem kwietnia została nadana pierwsza depesza.

Do liceum dojeżdżałam albo ciuchcią albo rowerem /ponad 20 km/.

W restauracji brata była "skrzynka", wracając z lekcji zabierałam 

lub zostawiałam meldunki. Łącznikami byli : moja mamo^Adan Mirecki 

i raz jeden "Inka" Henryka Domańska przyjechała.Nie skorzystała 

ze"skrzynki" i miała pecha.Wpadła w kocioł po naszym aresztowaniu. 

We Wracławiu zrobiono nam konfrontację^ która nic im nie dała,"I35X 

"Inka" była b.dzielną i zasłużoną działaczką.

Bodajże ostatnią depeszą jaką szyfrowałam była informacja o plano­

wanym zamachu na gen Władysława Andersa przebywającego w tym cza-
b

sie we Włoszech.Podane były prawdziwe i fikcyjne nazwflca na które 

wystawione były paszporty 3 oficerów, którzy już wyjechali do 

Włoch. Oficerowie ci mieli pouczenie, że w razie jakichś kłopotów 

z wykonaniem wyroku mieli się zwrócić o pomoc do Komunistycznej U  

Partii Włoch.Arestowano nas J T lipca 1946 r.Zauważyłam pod oknem 

kuchennym na parterze przemykających żołnierzy z pepeszami do strr- 

łu.Pobiegłam na piętro i krzyknęłam pod drzwiami: jesteśmy oto­

czeni, spokojnie schodziłam wjckł po schodach gdy wpadli oficero­

wie UB.' Radiotelegrafista prowadził nasłuch,zdążył zwinąć radio­

stację i ukryć ją pod podłogą w łazience nim im otworzył drzwi.

Po długiej rewizji znaleźli ją i moje instrukcje, które nie były 

schowane, leżały nawierzchu. Przyznałam się do nich, nie było sen­

su wypierać się ich, ale do radiostacji nie. Udawałam b.zdziwioną 

i nie dającą się przekonać, że w takiej maleńkiej rxii±0ns walizecz­

ce może być radiostacja.Radiotelegrafista oświadczył, że to jego 

walizka i że ja o niczera nie wiem.Tak byliśmy umówieni wcześniej

i pomimo b.ciężkiego przesłuchanie, tak zeznawał do końca.

Jego skuli,'ranie nie - dziwne uprzywilejowanie.* Pomimo tragicznej 

sytuacji szczerze urmiechnęłam się gdy zobaczyłam na łące przed 

domem kilkanaście ciężarowych samochodów pełnych^po zęby uzbrojo- 

nych żołnierzyki ta kolumna ruszyłavw stronę Kłodzka.Tam było 

krótkie chyba 2-godzinne przesłuchanie i ruszyliśmy do Wrocławia. 

Tam też dowieziono brata Kazimierza i "Inkę" j^aczęły się prze­

słuchania non stop przez 2 tygodnie.Po nieudanej konfrontacji z 

"Inką", zainscenizowano drugą przy kracie gdy nas prowadzono 

z przesłuchsnifluTeż się nie udała, nie drgnął nam ani jeden mię­

sień na twarzy.Po 2 tygodniach przewieziono nas samolotem do W-wy

- cztery osoby w tym jeden obcy, każdy z nas miał swojego "opie­

kuna" w samolocie.Na warszawskim lotnisku, w opróżnionej z pasaże­

rów poczekalni pod zdwojoną obstawą prze^parę godzin czekaliśmy 

na konwój. Jak się potem okazało bali się odbicia nas i sprowa -
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dzili pomoc.Ulokowano nas vj[piwnicach ministerstwa UBP przy ul. 

Koszykowe j .Cela moja nr .7 była pod schodami ^maleńkim,zakratowanyr 

otworem we wncceśCały dzień nad drzwiami paliła się osłonięta ciał? 

żarówka. W celi stale panował półmrok. Stojąc na palcach opiera­

łam głowę o sufit - mam 170 cm wzrostu. Kiblem była puszka po mar­

moladzie. Zaczęła się "polka” z przesłuchaniami,m.in.' też i przez 

bydlaka Różańskiego.Współwięźniarek nie pamiętam, nie było czasu 

na poznanie się bliżej,w pamięci pozostała ni jedynie p.Ssmurłło 

ziemianka z Podlasia, która troszczyła się o mnie jak matkn. Jej 

obłąkańcze krzyki słyszałam przez jakiś czas na Oddziale Specjal­

nym X Pawilonu. Przed przeniesieniem mnie do więzienia mokotows­

kiego na jedną dobę "wrzucono mnie do celi nr. fflm-b-^.Siedziała 

tom Barbara Sadowska,' nazwiska drugiej już nie pamiętam, ale jak m 

potem powiedziała Stefania Broniewska był to bardzo inteligentny 

"kapuś", trzeba przyznać, że i piękny Kapuś.

Umieszczono mnie w więzieniu mokotowskim w celi nr.1 Oddiału spe­

cjalnego X Pawilonu.Za parę ^$dzin przyprowadzono do Celi Ste^nnię 

Braniewską, którą prawie zaraz zabrano, jak się potem okazało na 

czytanie akt/ów/.TTie było jej prawie 2 doby.Zaniepokojona jej niec 

becnością przy każdej zmianie "klawiszów" upominałam się o nią. 

Wreszcie jeden z nich, wymagający ale uczciwy człowiek zaintereso­

wał się sprawą. JTa jpierw wpadli "śledzie" z metalowymi prę tani, badn 

li kraty w oknie,rury T tak jakby rurką od centralnego ogrzewania 

mogła przecisnąć się dorodna kobieta.Na końcu około północy wpadł 

rozjuszony Różański ze świtą i ze swoim "szefem" rosyjskim Żydem.

0 dziwo nawet mnie nie bili mimo, że odpowiadałam im b.zaspana 

siedząc na pryczy - niedłubo przedtem wróciłam z przesłuchania. 

Dobrze po północy przyprowadzono S.Braniewską a po tygodniu pra­

wi e przy otwartym wizjerze/ tak nas obserwowano/ zabrano ją z mo­

jej celi.Prze z kilkanaście dni siedziałam sama.

Ha tym oddział* były cele-pojedynki z pryczą zamykaną do ściany z 

maleńkim metalowym stołeczkiem, t"k>imż stoliczkiem przymocowanym 

pod oknem wysoko umieszczonym okratowanym ale bez blind, trzema 

że berkami centralnego ogrzewania /  w zimie były lodwo letnie/, ze 

spluwaczką zamiast kibla, obitą miednicr.ką i małą półką na naczy­

nie i chleb.Iligdy on tam nie lcżftj, bo na śniadanie zjadałyśmy ca­

łodzienny przydział.Wkońcu przyprowadzono do celi Marię Hattowską, 

wraka ludzkiego po torturowaniu Jej przez Hunera i Różańskiego.

2 tyg. leżała w agonii, a potem w celi razem z moją mamą, a gdy 

mogła stanąć na nogach przewieziono Ją do X Pawilonu.To był wspa­

niały człowiek.W styczniu "dokwaterowano" nam Zofię - nazwiska nie 

pamiętam. Była w -.rszavi anką i mieszkała rasem ze siostrą przy ul. 

K.Puł as kiego 38 ?.
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23 .II I  1947 r Grupę 18 osób przewie ziono nas nr' ul. Ko szykową. 

Wszyscy byliśny przerażeni, że wozy3tko zacznie się od nowa ze 

wzmożoną siłą.

24 .I I I .  1947 po odpowiednim pouczeniu zwolniono nas zatrzymując 

jedną niewiastę, która jednak została zwolniona po paru dniach. 

Wyszłam opuchnięta z nerwicą wegetatywną,która podleczona st le 

powraca.Objęła mnie amnestia dzięki wspaniałej postawie radiote­

legrafisty, mojej matki i innych moich kolegów. M c  ni nie udowod­

niono poza przynależnością do NZW do czego przyznałam, się przy 

aresztowaniu - okazało się to dobrym unikiem.

W 1948 r wyszłam zanąż, w 1950 r urodziłam córeczkę.W 1948 r za­

częłam studia w U .J . /  historię sztuki /  Po urodzeniu dziecka da­

lej studiowałam i pracowałam w aptece jako kasjerka.

Wiosną 1952 r. mama moja została zabrana na przesłuchanie - trwało 

dobę, ale nie podpisała współpacy. Zaczęło rię nękanie,wkóńcu dano 

lej spokój gdy dostała ataku serca a teiecko moje z rozpaczy ugry­

zło ubeka w łydkę. Zabrano się więc za mnie. W lipcu gdy mama z 

dzieckiem wyjechała do rodziny wywołano sinic podstępnie z domu 

i zawieziono na pl.Inwalidów gćfc: ie mieściło się UB. Wróciłam po 

dobie spędzonej na "maglowaniu" o współpracę. Odmówiłaś,podpisałar. 

jedynie, że o tej rozmowie nie powiem ani matce- ani też mężowi. 

Powiedziałam obydwojgu. Z miejsca straciłam pracę z 2 tyggodniowym 

wypowiedzeniem.Studentom nie wolno pracować - taki był powód.

JT®gdy nie korzystałam z przysługujących studentom ulg, a w danym 

momencie była'-njuż absolwentką, o czem oni dobrze wiedzieli i mia­

łam jedynie zdać końcowe egzaminy i obronić pracę magisterską.

W międzyczasie wniosłam pozew o rozwód. Nie zrezygnowano ze mnie 

Przez okrągły rok byłan zabierana najczęściej z ulicy /  podjeżdżał 

samochód i wsadzano mnie do niego /  pod różne prywatne adresy. Za 

współpracę obiecywano mi załatwienie egzaminów z dobrymi wyirfemi, 

dyplomu, rozwodu z alimentami dla mnie też,komfortowe mieszkanie 

i bardzo intratną posadę. Odpowiedź zawsze była ta sama s nie? 

Egzaminy zdałam bez ich Mpomocywi pracę magisterską obroniłam 

w ostatnim dniu 1952 r.To był b.duży wysiłek nie tyle mój co mojei 

matki i maleńkiej córeczki, które bardzo mnie wspierały i dodawały 

sił ażeby to wszystko przezwyciężyć.

Na ostatnią ” ł pankę" przyjechał, jak się przedstawił, szef depar­

tamentu i okrył kartys zrn.ją wszystkich narodowców na znaczących 

stanowiskach w stronnictwie, ale nie wiedzą co myślą, jakie są ich 

plany, wiedzą, że ja ich znam, że oni mają do mnie zaufanie, żc mo
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gajnii udowodnić pracę przy radiostacji i żądają ode mnie ażebym im 

dostarczyła dane jakich oni potrzebują, że chcą^ abym pojechała do 

Bergu, bo tan jest W.Furka i inni*,'1 Planowali mnie jako ,wtycskęr do 

radiostacji WE.Jeśli odmówię, to dorobię się szubienicy jak noi 

koledzy z procesu Kurii Biskupiej w Krakowie - straszyli mnie.
# _

Zn parę dni 4 lipcatf&resstowano najpierw noją matkę a za kilka 

godzin później po skończonej rewizji mnie. Wcześniej kazano ni 

połpżyć spać dziecko, Ict^re zostało pod opieką koleżanki nocują 

cej u nas.Wyrok Sądu Wojskowego w Krakowie na rozprawie przy zamk­

niętych drzwiach brzmiaŁ : 3 lata za zdradę tajemnicy państwowej.

Z K-wa wywieziono mnie do obozu pracy w Gronówlcu pod Lesznem.

Był to marzec 1954 r. Umieszczono nas w poniemieckim obozie w nie- 

uszczelnionych barakach z "kozą" pośrodku, która miała ogrzać cały 

barak.Łóżka były dwupiętrowe.Nocą były przymrozki,zimno,spałyśmy 

w ubraniach. Rano i wieczór w każdą pogodę apel n±uvplacu pod słu­

pem, który niegdyś służył do wciągania swastyki.Nasza praca to by­

ło rozbijanie kilofami kamieni na drodze.Na drugi dzień nie wysz­

łam na apel ani do pracy.Naczelnikowi oświadczyłam, że wyrok 

brzmi 3 lata więzienia a nie katorżniczej pracy i niech zaglądnie 

do mojej karty zdrowia - zdolna do lekkiej pracy /tarczyca i płuc: 

Przydzielono mi prowadzenie świetlicy/ z pianinom/. Poweselało po 

pracy w obozie. Polio z Ukrainy Chrzanowska miała piękny głos i 

absolutny słuch i z tej zbieraniny potrafiła stworzyć b.dobry chór 

D1-, więźniarek,służby więziennej, i ich rodzin w każdą niedzielę 

były występy nie tylko chóru. W te dni wszyscy byli prawie szczęś­

liwi, zapominano gdzie się w rzeczywistości jest.

Na starania mojego adwokata mec.Lankosza przeniesiono mnie do Les:: 

na do "szpitaliku" następnie do Poznania i na^końcu do Grudziędza. 

Tan pracowałam w bilbliotece i w świetlicy prowadziłam "zespół" 

muzyczny. Nasze trio składało się z pianistki /ja  / ,  akordoonistki 

i perkusitki.Innych muzyków nie było w ięzianiu.Ze względu na zły 

stan zdrowia po niecałej połowie wyroku zostałam zwolniona.

Przez prawie 2 lata jako więzień polityczny nie mogłam dostać pra­

cy, nawet jako przewodnik po zabytkach, pomimo ukończenia kursu 

przewodników i moich w tym kierunku studiów.

W Zjednoczeniu Robót Inżynieryjnych potrzebowali "grajka" do świe­

tlicy, ale Wydz.Kultury nie zatwierdził mnie - znowu moja nrze- 
, * TVWtl*

szjtosć.Z pomocą przyszedł mi sekretarz partii w ZRI, poręczył zaV

w UB i przyjęli do administracji na pensję niższą od sprzątaczki.

13



-  12 -

h K A W W  
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Gdy nnie przcni-: siono na budowę jako n gazynicra zrozumiałam, że 

to pułapka i złożyłam wynowiodaenic. Podjęła:: pr oe j ’:o z opo — 

trzeniowiec w P-.bryce aydła "Spoiwo1*.Mana ciężko zachorowała i mu­

siałam zr.if.-ni6 pracę na chałupniczą - jalco dziewiarka w spółdzie­

lni "fizenieślnik".

Mana zmarła 28.J.19&2 r.Przcsfc ałan pracować na leort i sączę łan 

robić do punktu, na zamówienia tzw rda.rowe.

W 1963 r, po wiciu etnraniach dostałam paszport i wizę do Anglii. 

Przed wyjazdom raój ubecki opiekun przestrzegał nnie przed nawiązy­

wani en niepożądanych kontaktów.Nawiązałan kontakt z naszym preze­

sem Tadeuszem Bieleckim. On wiedział, żc to ja współpracowałam 

przy radiostacji. Po rozmowie z W.Andersen chciał żebym przyjęła 

w związku z tą depeszą odznaczenie. Odmówiłam,wiedząc, że w Kraju 

jestem pod st~łą inwigilacją w czer nnie utwierdziło przedwyjaz­

dowe ostrzeżenie. Powiedziałam, że nie zamierzam zodtać na enigra 

cji,raoje miejsce w Kraju, nie chcę dla honorów pchać się do v,ię- 

złenia i nic wierzę, żc przy generale ni£.y"wtyki" .Generał przyjął 

to do wiadomości z u znani er.," j ik mi przekazał prezes, i powiedział 

żc ten fakt przek rze swemu adiutantowi.

W 1964 lub 65 r zaczęłam pracować w Desie, wnet otrzymałam tytuł 

samodzielnego antykwariusza, i zostałam kierowniczką salonu Desy 

przy ul.św Jana 20.

W 1973 r, córka moja wyjechała na wakacje do' Belgii i tan pozosta- 

ł Upominałam ją, żeby nie zadzierała z naszą ambasadą a raczej 

była w dobrych stosunkach. Muzyka ci w tern pomoże - mówiłam. 

Rzeczywiście! ITa wszystkich galach wypełniała im program. Copraw- 

d 1 ba.zpłatnie, ale mogła robić zakupy w ich sklepie bezcłowym.

W 1975 r w dzień mojego odlotu do Brekseli włamano się do mojego 

antykwariatu. Wy jeżdżą jąc antykwariat oddałna remanentem, mojej zas­

tępczyni. F:>. wiadomość o ten przerwałam urlop i wróciłam. Zaraz nr* 

drugi dzień zostałam aresztowana a wcześniej mój personel. Trzyman. 

mnie w śledztwie 9 mieś. w tym czasie fabrykowano oskarżenia.

^>flimo opinii biegłego sądowego,' że nie rozumie dlaczego zostały.- 

śny aresztowane i skazane - chyba tylko za uczciwość dziesiaj się 

sądzi ludziY*W piśnie wewnętrznym milicyjnym otwarcie sugerowano, 

żc włamanie było na zamówienie.Pomimo wysokich kwalifikacji jako 

antykwariusz i zaopatrzeniowiec oraz chęci przyjęcia mnie do pracy 

z przeprosinami mówiono mi,' żc nie mogą mnie zatrudnić«Tak było 

16 razy. Wobec tego postarałam się o rentę.Od owy nie złamały 

mnie i współpracy nie podpisałam.
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Gdy wybucha "Solidarność" wł-czyłnm się do pracy. Pracowałam w Za­

rządzie Reg,Małopolska. Założy łan tam Klub Rencistźw i Emerytów 

orsz Klub Kombatantów. Po wielu latach tar. wpotkaliśny się z Wa­

lerianem Gołuńskin " Jarosz en", był we władzach Klubu i udzielał 

bezpłatnie porad prawnych.W stanie wojennya na prośbę przeora 

00 Dominikanów ftsws z 0, Władysławem Skrzydlewkim zorganizowali śr; 

wydawanie dmrów.N&jpicrw dla internowanych i ich rodzin a potem, 

dla wszystkich potrzebujących.Transporty przychodziły ze Szwecji, 

Francji,Niemiec,Anglii,Belgii.Znowu by łan skrzynką kontaktową 

między internowanymi a ich rodcinani i koleżeństwem oraz z zagra­

nicą* Prze z pół roku byłam co jakiś czsts wzywana na przesłuchania 

wkońcu wpadłam w furię gdy "śledź" zaczął mnie straszyó radiosta- 

cją zwyzywałan go najgorszymi obelgami i zażądał aa natychmiasto­

wego aresztowania, Wkońcu poproszono mnie,żebym jednak poszła do 

domu*Było to ostatnie i nimi spotkanie.

Zofia Rynarówna "Wanda" poleciła ni wstąpić do powołanego przez 

pos.Zabłockiego Polskiego Związku Katolicko Społecznego.Tam n .in . 

zaczęli gromadzić się narodowcy. W krak.oddziale prowadziłam se­

kretariat.W naszym lokalu d .lej spotykali się kombatanci z "Soli­

darności" .To ont załatwili mi uprawnienia kombatanta,oni wysłali 

do Londynu wniosek o Krzyż AK i Mxsx±iSHxXa$siJE. Medalu Wojska. 

Brałam udział w spotkaniach w Sejmie organizowanych przez 

prof.Ozdowskiego - Forum Myśli Katolicko Społecznej . Następnie 

w przygotowy aniu reaktywowania Stronnictwa Narodowego. Po reakty­

wowaniu w 1939 r zostałam wybrana do Prezydium Zarządu Głównego, 

Komitetu Politycznego i R \dy Naczelnaj.

Po nagłej śmierci mojej córki w 1995 r zawiesiłam aktywną działal­

ność. Obecnie powoli powracam do pracy w miarę starczyć^ sił.
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1  ŚWIADKAOŚWIADCZ
Ja,-jako uczestnik(czka) -{wymienićformację^ Ruchu Oporu, nazwę obozu' lub więzienia’

r 1 U W H  « ----------' - j - <  1  w — .  ------------------- ---- ----------— v ---------------- — ---------- ---  ■ -  ■ “ ■ !

0T.aja._2ZZ--„..HQI-=JLK^-Ł-^r.c.fira£w£i _.2o_lski e.go.>. _.o.d_XX. .1.939-d0~.X»4-94 5

świadomy(a) odpowiedzialności Wynikającej z przepisów prawa karnego za prawdziwość poda­

nych niżej przeze mnie faktów, legitymujący(a) się dowodem osobistym seria i numer JBR--

; 2 3920 .2.2-----wydanym dnia .1 .6...-lia.tQ.pada 19.6$ ... . przez ~KMMQ-Kra k6 w-— --

że Ob. J K ry a ty n a__M....A-S...J....A X  S .-KA — ............ syn (córka) AćLama—l . J 4 a x i i _ -Br z  ew sk  i  c :

urodź, dnia .2 .6.._.ljLp£;a..-------------------- 19_2 5 ~ „ roltu w  .U la 'n-aw i-.e-...5-p o sr-»J llsko ^—____ —

''jest mi znany(a) osobiście jako uczestnik(czka) (wymienić formację Ruchu Oporu, nazwę 
obozu lub więzienia, formację wojskową oraz okoliczności, w których świadek zetknął się 

z otrzymującym(ęą) oświadczenie i czasokres od — do): .HOW—AK j...-jsk o ... łą c Z ttic -Z k 3-

p.Q.CLzątkfiw.dL_w.3.p.dŁpr.a.c:aj.ą.c._Jz:fi__aKQimi._jc.odzicami^-...»L..nLarcii..Jl..941--J^_.4złożyła
n a..m o je  r g ę ę ...p r z y s ię g ą . . .  woJ..gk_Q.wą^._...I... j  e s . i e .n i ......_ 1 9 .4 .4 r  ...prz.es zła .._n  a

• l a s M ć L ,..______________________________________________ _____ __ _________ ._______________ _______

Wyżej wymieniony(a) posiadał(a) pseudonim ?Kr.y_siyna.?..ł....".C.<5xka-”_____  i pełnił(a)
funkcję — brał(a) udział (w tej części opisuje się: przebieg służby i działalność w okresie 
bezpośredniego udziału w walkach wolnościowych, pełnioną funkcję, stopień wojskowy, 
w jakich był(a) oddziałach, grupach, placówkach, pod czyim dowództwem, kierownictwem, 
udział w akcjach bojowych i innych, w jakich miejscowościach, nazwa obozu itp. wszelkie
zmiany i czasokres od — do): ...łączni-czk j_tak w Krakowi a ,.--jak-l_dO—OddziałÓW

partyzanckicil.> pry..e.nQ.sząc-.pr.asę,.poł e.c enia.,..broń..,.przeprowadzając

.".spalonych.”.._.cM.Q.p.c.&w.:.do..lasu#-.,!, poza linię ffońiu-__£zięki.-temu

jiieobecna....w....Kr.a.ko.w.ie.,..uniknęła, aresztowania. ..Ar-esztowani..zoeta 1 i

rodzice* oj cieij.-..zginął. _w.. ..Obozie,.._........ ........________ _________ _____

Jeżeli świadek jest członkiem ZBoWiD, powinien wpisać numer legitymacji członkow­
skie j26080/.1.7 wydanej przez Zarząd Okręgu w ...Krakowie............-_______________

Z W IĄ Z E K  B O JO W N !K O V łz a g w . ko m bat . ITr 4 7 6 6 0 6  

i W O L N O Ś Ć  i DEMrSi»Bi^GAcść p»dpisu stwierdza się: Prawdziwość powyższych danych
srowAtzYszEMif. wyższej lżvtecihoJci stwierdzam własnoręcznym podpisem

ZARZĄD KOŁA NAUCZYCIEL!
KRAKÓW - a*ÓDMISÓC!S

ul. Fed«r«w3Vle5<j <v/7=S. 569-95 p  « . ,1 ’ r->^

31 Tl 1 .........................................ter..V.M.<n '
( (pieczęć i podpis odpowiednich włajl^ S /) (Naawisk*, imię, stopień woJłkoWy, / '

/ [  A . I *

„G ryf” Targowa 48, z. Y im lfW . SMorUfka 21



.. i. nź*.. Miazg a.. L.ud. wik.. .p. 5. •.. .".B ar .t.ek11 ..Gliwi.c.e...., dnia 197.8 r.
(miejscowość) j ,

a. .11..m..1 J~-L
(Nazwisko, imię, pseudonim i adres ~  ii

składającego oświadczenie)

<

OŚWIADCZENIE ŚWIADKA
C *

Ja, jako uczestnik(czka) (wymienić formację Ruchu Oporu, nazwę obozu lub więzienia, formację

' Wojskową Od —  d'o): d . c a . . . p l a c 6* k L . .S .e o c z y j x * .N Q y ł ~ A Z I X .-.19*.0 d o . 11,1.94$. r, za^ t,d c- 
jrupy part, "Oj ca Jana" w lasach Janowa Lub, 111,43 r, do 15.X.43 r, 
c i ężk© raunny‘"w ~spótkahiu " z " z andarm,' niśm.'• ’i'5;X','4 3 ' v , ........ ;.........

świadoiYiy(a) odpowiedzialności wynikającej z przepisów prawa karnego za prawdziwość podanych niżej

przeze mnie faktów, legitymujący (a) się dowodem osobistym seria i numer ............ ........ ;.................
ZN 26  0 * 3 5 6 .........  wydanynl d„ia ..S. m aręa ........ . ,£ 5  „  przez K * 0  G liw ic e

o ś w i a d c z a  m:

że Ob. .K ry.S.t.yn.a.M ..A...S..T..A .It..S..£..A ...................  syn (córka)Ad.ama...L.M ar.ii..Br.zew,::k i ch
26 l i p c a  ..25 . U l a n o w i e  p ow .  Ni<?ko urodź, dnia .................................................................  19........ roku w  .............................f . .......7......................................

jest mi znany(a) osobiście jako uczestnik(czka) (wymienić formację Ruchu Oporu, nazwę obozu lub 

więzienia, formację wojskową oraz okoliczności, w których świadek zetknął się z otrzymującym(cą) 

oświadczenie i czasokres o d - d o ) :  . T .. -?1 r?.3?. ?: 9. . P  ̂  HA 0 .2 ..  Z r o f l z i C <
mi p u n k t u  k o n t a k t o w e g o  w K r a k o w i e  ul .STeba^ t i a n a  2 7  g d z i e  z o s t a ł e m  p . r z e w i e z i o n ~  

z e  s  zp i  t  a l a  Rudn i k  /  n Sanem z., p o c z ą t k i  em maj ą . .1 9 4 4  r , .  d o . k o  j.ę .k cy  j  .ne.j. op e r  ac j 

p r  z e s t r z e l  on e  j s z 7  j k i  k o ś ć  i  udowe j ...... F o . d okoń.an.i.U..Qp..er.aa j .i ...b .r .łe m ..le c  zo n -?

c a  3  io  w .m .  p u n k ę  i e .  kon taktowy.m.P., .. .Brz.e.w” ki.chj. .gd.zie. . .b.v. łem..&w i a-5k i  e r
kon  s p i  r  ac;  j  n e g o  p  r  z e r  z u.t.u. .1 ud .z i  r .. me.l d .un kó.w.. i .. k o l p  or. t  a ż u '1- b -i b-uły- -.-na--4rv m p ^  }<

Wyżej wymieniony(a) posiadał(a) pseudonim K ry ś .ty n a " ...........................................  i pełnil(a)
funkcję —  brał(a) udział (w tej części opisuje się: przebieg służby i działalność w okresie bezpośred­
niego* udziału w walkach wolnościowych, pełnioną funkcję, stopień wojskowy, w jakich był (a) oddzia­
łach, grupach, placówkach, pod czyim dowództwem, kierownictwem, udział w akcjach bojowych i in ­

nych, w jakich miejscowościach, nazwa obozu itp. wszelkie zmiany i czasokres od — do): .....................

j a k o  . ł u c z n i c z k a  p r z e w o z i ł a  im .ie  z. Krąkowa...do...g0.3.p0d.ar?!.t.®.a..M nl.ęc.ki.Gh. w W o l i
• u k o w s k i e j  k / M i e c h o w ą , . . . g d z i e . . . u k r y w a ł e m . . ‘U .ę . . .d .o . . .ko . i i ca . . l i cea- .  n 9 4 4 . .*>*•••• a n a« t ę -

n i e  p r  z e  w i  o z ł  ą . . mn i. e .. d o . .5 .t .al. o we j .. .Wo l .Ł . .p r  ze. z .. p r .z e  s  uw a j ą  • • s- i- ę • • -fron  %• • w  • o k  o l  i  c y

Grybów , . - . .R  oz wad. ($ W.».. P. 0.. ,w.o. jn .i .e .. d o.w.i.e d z .i .a ł e-m • s • i-ę •• że- • n a- ■ s  k u  t  ek- • -p ra-e-y • w- • -kor) p i r  a c : 
oj c i e c " K r y s  t y n y "  z o ^  t a ł  a r  e s  z t o w m y i z  g i n ą  ł  w , o b o z i e  w l 9 4  5 r .

Jeżeli świadek jfsjrzionkiem ^ffleW iB, powinien wpisać numer legitymacji członkowskiej ...W.'?̂  •

wydanej przez Zarząd Okręgu w ....Krr..l.egw...<i|.528 - wydane3- '1 -54-11  .  1 9 7 4  r, ZUS Zabrze

Własnoręczność podpisu stwierdza się:

(pieczęć i podpis odpowiednich władz 
lub Zarządu ZBoWiD)

Prawdziwość powyższych danych 
stwierdzam własnoręcznym podpisem

/ i

(Nazwisko, imię, stopień wojskowy, 
fu/$ccja, stanowisko)

Jed n . PZM  „G rafp ap ier” , W -w a , B em a 60a, z 14.III .1977 r. 

W Z G raf. Zam . 1418 z dn . 24.1.77 r. N a k ła d  80 000. 22



PiŃSTrfOWE BIURO NOTARIALNE W GLIWICACH

Repertorium A nr, /7 8

Poświadczam, że złożył własnoręcznie podpis na odwrocie

w mojej obecności Ludwik M i a z g a ,  zamieszkały w Gliwicach, przy 

ulicy Dworcowej n r .11 , którego tożsamość ustaliłem na podstawie dowodu 

osobistego numer ZN 2604-358*

Pobrano opłatę notarialną w kwocie - 30,- zł /  § 2 1 .1 . /
rozp. o opł.not.

Nie pobrano opłaty skarbowej w myśl a r t .5 .1 .2  ustawy

o opł.skarb.

Gliwice, dnia dwudziestego ósmego marca tysiąc dziewięćset siedemdzie­

siątego ósmego roki

/ \

f.

r
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V III Ko 1800/93/UN
Sygn. a k t .......................................................

P O S T A N O W I E N I E

D nia ......... ° 1  J . r .U d n i a .

w __.W ar s.za.wie.. .w.. .Yj.II.. .Wyda lale .. .Karny .ta. w składzie:

P rzew odniczący-Sędzia*’ S>,. .JSwa ..G.u.t. ow s.karS.a.wc.?. wJs...

SV/ Piotr Wachowicz
Sędziow ie +j

SK ciel*Maciej Schulz/spr/
Ł aw nicy

P ro to k o la n t
i)ol.Julian Bielicki

przy udziale P ro k u ra to ra
arii Bielawskiej po  rozpoznan iu

w spraw ie p r z / c 4 k o  ...................w ko

z /i /z ę d u

, . . unieważnienia postanowienia b. Wośskowegao Sądu Rejonowego ww przedm iocie .............................................. t ....................................................... .................................. ................. . . ................ .................

Warszawie z dnia 19 marca 19^7?

na po d st a rt  ̂ ust.1 Ustawy z dn.23 lutego 1991r"o uznaniu za nieważne"... 
/Dz.U .Nr.34 poz.149 z póżn.zm./

p o s t a n a w i a

1-sfe. ierdzić nieważność postanowienia b.wojskowego Sądu Rejonowego w 

warszawie z dnia 19 marca I947r-sygn.akt Sr 550/47 o umorzeniu w myśl ł 

11§1 ust. z dni3 22 11 i947r o amnestii postępowania'karnego przeciw 

Krysi:yni'e'"Brz'ewsłcie,j"‘CvjA'da‘3ia""urv26'i'7.‘l925r'"0---przestępstwo"Z-"a-r-t.-88--w-ze

z... .ar.t. * .86.. .KK^P.. alb.owl.e.m... jak.. wy fii.ka... S... z e znań. wnio skodawc zy ni.. or a z.. z. .analu

akt SR 834/47 dot.LIarii Brzewskiej jak również z analizy dokumentów

zaliczonych do materiału dowodowego-czyn przypisany Krystynie Brzewskie

noszące j'''db eonie''nazwisko''Ha s't'ala'kie'j'V'żw'ląż'a'ny''b'y'ł'''Z''d2'ia'i'ś'lno'śc'i'ą''iia' 
rzecz niepodległego bytu Państwa Polskiego.
2-Kdśzty"postępowania"prze jmii'je ' ha''raćh'uiieE'"Skarbu''Państwa«....................

Z b ę d n e  sk reślić

M S IK  p o s t. I —  P o s ta n o w ie n ie  (w zó r o g ó ln y ) sąd u  I in s tan c ji

25
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-c
•• U M O W A  O PRACĘ '

i • . • • :/ 
f _ ’ . . V -V- .  W / .

i zawarta w  dnia----IG  ltltego 1 981 r  _________-- ■ - .
. .... Cdai« tatun tcia umowy) "  >

pomiędzy'--KSZZ "SolidarnośćM MKZ Małopolska w Krakowie
(naitua 1 fłrizlba zakładu ptacy)

( zroanego dalej zakładem pracy, reprezentoinanym przez

! : ,pbyiuatela(kę) — Ery.ftwndniczĄcegn. Mieczysława filia
[■' . . * V/. . . **■' ' ' *' aa?UJJ«ko, stanoujUko/

k

a ObywateIem(ką)--Maatnl fffrfl TT-ryatyna'
( im ię  t n a zm U k o . a d i c t j

Zakład pracy zatrudnia Qbywatela(kę> _ _ __________ ~

_ w Sekcji Warunków Pracy,Płacy i  Spraw Socjalnych
. (w  m ia rę  p o trzc b g  p o d a ć  a a z tc ę  komó«kJ o r g a n iz a c y jn e j)

na-- CLzaa nieokreślony
(ok rea p ró b n y o krea ę n tę p n y . cza*  n ie o k re ś lo n y  rz a *  określony rza-t o k t c ś lo n r ł  p ia c ii —  r>odać Jaki<*| W  przypadku > « » u zc *ca ia  u y p o -  

o jic d z e n ia  u m o w y  o p ra c ę  z a w a rte j na cz a *  o k re ś lo n y  d i a l i z y  a l t  i m ic t lę c g  — n a l r i y  fo z a z n a c z y ć ;  .

w wymiarze — 1 /2  etatn
(w  p rzy p ad k u  a i r p e ia r g o  w y m ia iu  <xa*u p ia c n  -  p o d a ć  le n  w frm iatj

i powierzam obowiązki—-- ref.da ańminiatrącyjn y c h
(łtauoojliko  ujr ta iy fike io ra  k roalifikarn jorgo  -  tabeli p lń i) '

^ ^ p jb y a ja te l(ka )  o booaązan y(a )  je s t  z g ło s ić  s ię  d o  p ra c y  uj d n iu ____1 0  l u t e g o  1 9 8 1

W czasie trwania umowy o pracę Obyiuatel(ka) będzie ótrzymywał(a) wynagrodzenie płat- 
. ne uj sposób i na warunkach przewidzianych U c h w a ła  MK.Z

(p u c pity  o cup n a g o d z en iu  — układ Zbjoiowy piocg)

:; . a mianowicie:

"  , -l)-stawka płacy zasadniczej — ujynagrodzenie-r uposażenie

f c Ą _______ __________
(p o d a ć  k a te o o rlę  za sze re g o ro a n ia o y n a g ro d z e n ia  —  o p o sa i< n ia )

P a ^ j ? g '» .3 ; 000,- 2, (slouJ„ie zl) trzytyaiąęe^łotjcji

f 2) grupa ł staujka dodatku funkcyjnego — specjalnego. 

j £ . — ’’, ^  xd ‘ wysokości ________ ______ — zł (słownie łłł —--

■.-•v*.=r- i - o»« ifferoie i dodatki na zasadach i warunkach .określonych w przepisach i wynagrodzeniu,

. . ___________: &vl,: ; '''..<};'".Viikładziezbiorowym pracy

(padać odpoaiedał akt pr»«m j. a ll« d  p n q | ,

źe egzemplarz niniejsze) urnowy otrzymałem(am) 1 po zSpóznianfu się z jej 
f:V  r / ti^ęią^caproponouiane mi warunki pracy i tuyąagrodzema przyjmuję. Równocześnie pizyj- 

•• ji; v inuj<io£xoicidomości tr4ść obowiązującego, uj|zakładzie legulammu pracy i oświadczam, 
.  ̂ ^  śie jdó praestrzegania porządw i dyscypliny pracy. Ponadto oświadczam,

(podpis pregłmującego ośutiadczenJe) 

ZCM  - *M - 17J2.J* - 77JMO W. a 108 kart
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' v<an«,

a m i i o m a n f c

zieżywródzy-c
lianie-mieisc1

F a l s k a  8 <n. 3 , 2 0 ,  
Henryk -Staś&yisici 
M ę c z e n n i k ó w  M a je  

fc:2 0 : 3 1 9  L u b lin .

&^ękrw<

»7P̂ ^ '50W32l

i a s t ó w  1 8  * j p

juh-SM

-  Należała Pani do Konwentu Seniorów, któ­
rzy w  listopadzie 1989 r. reaktywowali Stron­
nictwo Narodowe. Proszę powiedzieć, jak dłu­
go jest Pani w  ruchu narodowym?

-  Wydaje mi się, że jestem w ruchu narodo­
wym od zawsze. Moi rodzice byli endekami, ja 
również już w wieku 14 lat zostałam zaprzysię­
żona, jeszcze nieformalnie, przez Adama Mirec- 
kiego tuż po wybuchu wojny. Oficjalnie nato­
miast odebrała ode mnie przysięgę Zofia Ryma- 
równa pseud. "Wanda" w 1942 r. W czasie 
wojny byłam łączniczką szefa okręgu krakows­
kiego NÓW płk. Władysława Owoca, przeszłam 
kurs sanitarny i podchorążówkę. Zostałam are­
sztowana w 1946 r. tuż po nadaniu meldunku
o planowanym przez UB zamachu na generała 
Władysława Andersa (byłam więziona w pawi­
lonie X u osławionego Goldberga-Różańskie­
go). Tak na marginesie - dziwi mnie, że sprawa 
tego planowanego zamachu nie była dotąd 
poruszana.

-  Co, Pani zdaniem, zaważyło najsilniej na 
decyzji o reaktywowaniu SN?

-  Wytworzyła się w naszym krajij atmosfera, 
którą ja nazywam "pseudowolnością". Sprzyja­
ła one przede wszystkim bełtaniu Polakom 
w głowach np. poprzez wywoływanie sztucznej

POPIERAJMY NOWYCH WOKULSKICH
Wywiad z p. Krystyną Brzewską-Mastalską

euforii z powodu jednoczących się Niemiec, 
zupełnie tak, jakby to było dla nas korzystne. 
Władzę przechwytywały lewicowe elity o dość 
niejasnej prowieniencji. Uważaliśfny, że wpra­
wdzie w 1989 r. skończyło się jedno zło - rządy 
partii komunistycznej, ale bynajmniej nie za­
częło się samo dobro. Rok 1989 przyniósł wiele 
zagrożeń dla naszego bytu państwowego
i świadomości narodowej. Chcieliśmy i nadal 
chcemy przeciwstawiać się ideom kosmopolity­
cznym i lewicowym.

-  SN spotkało się od razu z wieloma szkalują­
cymi komentarzami prasy lewicowej. Co jest 
powodem tych ciągłych ataków na SN i  cały 
obóz narodowy?

-  Nie jesteśmy kosmopolitami, nie będziemy 
dążyć za wszelką cenę do zjednoczonej Europy, 
chyba, że będzie to Europa Ojczyzn. Walczymy
o wychowanie młodych pokoleń zgodnie z na­
kazami Bożymi i naszą polską tradycją. Oczywi­
ście koronnym zarzutem przeciwko nam jest 
stosunek do Żydów. Muszę powiedzieć, że moja 
rodzina, składająca się "z samych endeków, po­
magała Żydom w czasie wojny, toteż nie po­
zwolę nazywać się "antysemitką". Ponieważ 
uważam, że w polityce żydowskiej Polska za­
jmuje ważne miejsce, np. jako teren osiedlania 
Żydów sowieckich, to będę się temu przeciw­
stawiać i mobilizować Polaków do samoobro­
ny. Nie ma to nic wspólnego z antysemityzmem, 
lecz, moim zdaniem, chodzi tu o konflikt pol­
skich i żydowskich interesów narodowych. Nie 
widzę powodu, aby Polacy mieli rezygnować ze

swoich praw i poddawać się dyktatowi w imię 
jakichś mętnych, tzw. ogólnoludzkich, fraze­
sów.

-  Tych ataków można było przynajmniej uni­
knąć włączając się np. w  nurt ZChN które 
deklarowało się od początku jako partia czer­
piąca selektywnie z różnych ideologii, w  tym  
także endeckiej...

-  Nie jesteśmy zainteresowani unikaniem 
ataków za wszelką cęnę, a już na pewno nie za 
cenę odchodzenia od myśli narodowej. Ja się 
cieszę, że istnieje wiele środowisk narodowych, 
uważam to za naturalny proces po tylu latach 
milczenia. Ważne jest, aby działać dla sprawy 
polskiej, a nie atakować się wzajemnie, co 
niestety czasami ma miejsce. Ufam jednak, że 
doczekam się chwili, kiedy wszystkie ugrupo­
wania narodowe skupią się pod sztandarem 
Stronnictwa Narodowego.

-  W Krakowie połączenie SN z PSN-Połu: 
dnie, ale pod sztandarami SN, spotkało się 
z krytyką ze strony poprzednich władz SN. Czy 
nie uważa Pani, że zjednoczenie ruchu narodo­
wego powinno postępować poprzez konferen­
cję zjednoczeniową? •

-  Uważam, mimo ataków na nas, że dobrze' 
się w Krakowie stało. Wszelkie jednoczenia 
muszą postępować oddolnie, między ludźmi, 
którzy znają się i chcą działać razem. Decyzje

• centrali szanujemy, ale teren krakowski znamy 
my, a nie centrala. Wydaje mi się, że powinniśmy 
mieć do siebie większe zaufanie i nie węszyć 
wszędzie spisków. Uważam, że naszym najważ­
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niejszym zadaniem jest docieranie do ludzi, 
którzy o polityce, a zwłaszcza opolityce polskiej, 
mają słabe pojęcie. Dla tego zadania - dopóki 
nie ma prasy - trzeba ludzi, i jeszcze raz ludzi. 
Kadra seniorów przecież nie wystarczy, potrze­
ba nam pilnie młodych I

-  Zjednoczenie ruchu narodowego to jednak 
jeszcze nie wszystko. Niezmiernie ważną Spra­
wą jest dopracowanie się nowoczesnej myśli 
narodowej, a nie powielanie w  kółko schema­
tów. Dlaczego tak się dzieje, że SN przez rok 
działalności nie zdołało wydać sensownych 
materiałów programowych i  propagandowych?

-  Pilnie potrzebujemy Myśli nowoczesnego 
Polaka A.D. 1991, które napisze ktoś młody, 
ktoś kto rozumie i widzi lepiej niż my, seniorzy, 
potrzeby i pragnienia naszego Narodu i Państwa 
w chwili obecnej. Tak jak rozwija się i zmienia 
Naród, tak też zmienia się jego myśl polityczna. 
Dzisiaj musi ona odpowiedzieć przede wszyst­
kim na pytania dotyczące kształtu Europy i na­
szego w niej miejsca. To po pierwsze, a po 
drugie, zastanawiam się, skąd biorą się koncep­
cje lewicowe wśród naszych publicystów? 
Uważam to za bardzo niepokojące zjawisko:
0 sile państwa decyduje zamożność i świado­
mość polityczna jego obywateli. O to musimy 
walczyć!

-  Dmowski mówił, że popieranie interesów  
wszystkich warstw społecznych to mrzonka. 
Każdy naród musi wyłonić z siebie silę. która 
będzie spełniać rolę "lokomotywy". W Polsce 
tymczasem takiej siły nie ma - o większości 
spraw decydują grupy interesów, elity i  związki 
zawodowe...
■ -  W mętnych, jak na razie, koncepcjach spo­
łeczno-gospodarczych SN brakuje mi jednej 
rzeczy: postulatu odbudowy w Polsce silnego 
mieszczaństwa i ziemiaństwa, nie jakichś tam 
biznesmenów i farmerów, lecz włościan, miesz­
czan i ziemian. Te słowa niosą ważne treści. 
Wzorzec mieszczanina to nie tylko sprawa skle­
pu i warsztatu, to przede wszystkim ideał zwartej 
rodziny, ideał pracy i uczciwości. Tego nam 
bardzo brakuje... Sprawa przedstawia si<ę podo­
bnie, jeśli chodzi o postulaty ziemiaństwa; uwa­
żam, że powinniśmy poprzeć ziemian, a majątki 
państwowe (PGR) są dla nich znakomitą re­
kompensatą. Nie jestem fachowcem w tych 
sprawach, lecz jedynie historykiem sztuki. Nie 
muszę chyba dodawać, że środowiska ziemiań­
skie były kuźniami patriotyzmu, może więc dla­
tego są w Polsce pewne siły, które blokują ich 
postulaty?! Gdy boimy się wykupu polskiej 
ziemi przez obcych, to powiedzmy otwarcie: 
ziemię PG R -ów rząd może sprzedać, lecz Zamo­
yscy, Chłapowscy, Czetwertyńscy, Lubomirscy
1 Starowieyscy są gwarantem jej utrzymania. 
Popierajmy ich! Popierajmy nowych Wokuls­
kich, bo w nich jest przyszłość naszego Kraju!

-  Myślę, że jest tu wyraźnie powiedziane,
o co narodowcom chodzi.

Pięknie dziękuję za rozmowę.

Rozmawiał Janusz R om an

PARTIE
PROBLEMOWE

dokończenie ze str. 16
wołano już przecież, a w całym majestacie prawa 
zarejestrowano, klasyczną wręcz partię problemową
- Polską Partię Przyjaciół Piwa. Zupełnie nie rozumiem 
dlaczego autor nie wyeksponował tego przykładu. Jak 
ulał (pianę z kufla) pasuje do jego światłej koncepcji 
i świetlanej przyszłości, jaką A. Szwed rysuje przed 
takowym systemem partyjnym. Idąc tym tropem skła­
dam propozycję powołania: Partii Grających, w Cym­
bergaja. Polskiego Stronnictwa Leworęcznych, Unii 
Przeciwników Czasu Letniego, Zjednoczenia Wegeta­
rianów, Wspólnoty Reformy Ortografii.

Można by dalej w tym stylu znęcać się nad tym, pożal 
się Panie Boże, pomysłem. Ale żarty na bok, to ten iście 
lewicowy dziwoląg to nic innego jak partie apolitycz­
ne. Bo co tak naprawdę mówi A. Szwed? Społeczeńst­
wa polskiego nie interesują kwestie ideowe, nie ob­
chodzi go czym i jaka ma być Polska, jaki ma być jej 
kształt kto i w czyim imieniu ma sprawować władzę. 
Przeżarci komuną Nadwiślańcy chcą tylko jeść; miesz­
kać, zarabiać i bawić się i w tym celu rozwiązywać 
konkretne problemy. Zaproponujmy im więc partie do 
spraw prywatyzacji, budownictwa, rolnictywa, prze­
mysłu, komunikacji i czort wie jeszcze czego. Niech te 
partie otoczą sie ekspertami i instytutami. Precz z ideo­
logią, precz ze światopoglądem! Konkrietno, toyyarisz- 
czi, konkrietno! Do niczego innego nie nawoływali 
rodaków towarzysze pierwsi sekretarze od Bieruta do 
Rakowskiego. Właśnie do konkretnej aktywności. 
Dziś, w warunkach pluralizmu (?) A. Szwed proponuje 
te głębokie myśli ucieleśnić w partiach problemowych, 
ogłaszając - nie on zresztą pierwszy - koniec wieku 
ideologii.

W ten sposób aktywność obywatelska wyczerpywa­
łaby się z mniejszym lub większym skutkiem w tych 
dziwolągach, a polityką sensu stricte zjamowali by się 
tacy koryfeusze humanizmu jak Michnik. Turowicz, 
Kuroń, Mazowiecki, Geremek, czy pomniejsi intelek­
tualiści jak Bujak, Hall, Małachowski. I niech mi nikt nie 
mówi, że ci panowie nie wyznają żadnej ideologii. Pod 
przykrywką genialnej koncepcji partii problemowych 
i powoływanych przez nie rządów, władzę nadal spra­
wowałyby lewicowe elity. One nas zeuropeizują, zape­
wnią demokrację, tolerancję, zwalczą ksenofobię i an­
tysemityzm. wykarczują hacjonalizm i katolicki ciem­
nogród, zaprowadzą sprawiedliwość i prawdziwą wol­
ność. A są tp przecież pojęcia i postulaty na wskroś 
ideologiczne.

W tym celu wcale nie potrzebują powoływać partii, 
gdyż dysponują mafijnym kodem wzajemnej komuni­
kacji, tak w kraju jak i na arenie międzynarodowej. 
Służę przykładem. Dopóki Wałęsa stanowił symbol 
lewicy solidarnościowej prasa zachodnia kreowała go 
na męża opatrznościowego, a szefowie mocarstw 
zachodnich przyjmowali go z honorami przysługujący­
mi głowie państwa. Z chwilą gdy Wałęsa zadarł z lewi­
cową rodzinką, ta sama prasa i te same radiostacje 
w ciągu kilku dni zmieniły front o 180 stopni ob­
rzucając go oszczerstwami, kalumniami i inwektywa­
mi.

Cel artykułu i wyłożonego pomysłu jest bardzo jasny. 
Chodzi o partykularyzację zainteresowań społecznych, 
skanalizowanie ambicji aktywnej części narodu 
w '"konkretnych" sprawach, a polityką zajmiemy się my
- elita lewicowa, udając, że lewicą nie jesteśmy. 
Najważniejsze, aby monopol pozostał w tych samych 
rękach.

R o b e rt R a w icz
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EMORIAŁ
neral Marii Wittek

Toruń, dnia . A9.».Q.1.»... 2001 r.

1 . dz.0094/WSK/2001 Pani Krystyna M astalska 

ul. Św. Sebastiana 27/13 

31-051 Kraków

Szanowna Pani,

Za pośrednictwem p. Krystyny Wojtowicz z Krakowa, która jest naszą 

przedstawicielką w tym mieście, otrzymaliśmy krótką notkę biograficzną na Pani temat 

sporządzoną na podstawie dokumentów Stowarzyszenia Żołnierzy AK.

Nasza Fundacja, o czym dowie się Pani z załączonej ulotki, gromadzi wszelkiego 

rodzaju dokumentację na temat wojennej służby kobiet na terenie Kraju i Zagranicą. 

Bylibyśmy zatem bardzo wdzięczni gdyby zechciała Pani nam przysłać relację na temat 

swoich losów wojennych. Najlepiej gdyby mogła ją  Pani napisać według załączonego 

schematu. W razie jakichkolwiek problemów z napisaniem tej relacji, bardzo proszę o kontakt 

z p. Wojtowicz (PAU, ul. Sławkowska 17, pok. 26, poniedziałek 1400-1500), która z 

pewnością posłuży Pani swoją pomocą. Niezwykle istotna dla naszych badać jest też 

dokumentacja potwierdzająca działalność okupacyjną żołnierza - czy mogłaby zatem Pani 

przysłać nam jakiekolwiek dokumenty na temat swojej służby wojennej. Może też posiada 

Pani fotografie z tamtych lat ? Byłyby one doskonałym uzupełnieniem teczki osobowej, którą 

założyliśmy w naszym archiwum WSK, na Pani nazwisko (sygn. 2142/WSK).

Z poważaniem i prośbą o współpracę

K atarzyn jr M i nczy kow ska 
K ierow nik A rchiw um  W SK

zał.:

1/ Schemat relacji WSK 

2/ Ulotka nt. Fundacji 

3/ Ulotka wydawnicza
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, . ' NOWK /A K

o Kraków
Mastalska Krystyna Anna * 

z d. Brzewska, ps* "Krystyna", "Górka Mamy"

ur. 26.VII.1925r• w Ulanowie> córka Adama i 
Marii Sobitto. 7
Wykszt. wyż. - historyk sztuki - antykwariusz.

Od 1940r. w NOWK - Kraków: łączniczka i kolpor- 
terka. W 194-lr* ukończyła kurs Sanitarny prowa­
dzony przez dr Stookiego w szpit. Sw: Łazarza, 
w tyra -roku uczęszczała też na kurs podchorążówki 
razem z TCrystyną Zychowicz - komendantką NOTO. 
1942 - 44 była łączniczką kom(. NOW Okr. Kraków 
mjr. Wł. Owoca (?) i ofic. "Jarosza" Waleriana 
Gołuńskiego1 oraz kom. COP K. Mireckiego# W jej 
mieszkaniu odbywały s*ię rozmowy scaleniowe z AK, 
w których udzi,ał brał "Luty" (Spychalski).

W 1944r. opiekowała się 2ąma partyzantami - ran­
nymi: . ^

iverte
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"Bartkiem" (L. Miazga) i "Pająkiem” (Z. Mucha).
Potem przeprowadziła och przez front do Stalowej 
Woli. Erała udział w tajnym nauczaniu u.prof. M. 
StanochowejJ Pracowała w Komitecie Opiekuńczym ** 
opiekowała się Reginką Zielińską (dzieckiem z Ukra­
iny). Wysyłała paczki źywnośćiowe do więzień i obo­
zów konc.
*W 1945r. należała do NZW - Narodowe Zjednoczenie 
Wojskowe - ps. "8010". Współpracowała przy stacji 
radiowej nad.-odb. w Trzebieszawicach„pod Lądkiem. 
Aresztowana przez UB 5.111.46. do 2 4 .I I I . 47. więzie­
nia na Montelupich, potem Min. UB na ul. Koszykowej 
"Mokotów" - X Pawilon. Potem VII. 52. - X: 53 w wię­
zieniach: Kraków, Gronówka, Leszno, Poznań, Grudziądz 
Odznaczenia: Krzyż Armii Krajowej (1983)

Medal Wojska po raz 1, 2 ,3 ,4  (L983) 
Adres:' 31-051 Kraków, ul.' Sebastiana 27 m 13

Zr,ódło: kartoteka i teczka nr. 51 Stowarzyszenie 
Żołnierzy AK - Koło w Krakowie 

K.Woj t 2 o o o r .
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Brzewska - Mastalska Krystyna 

ps* "Krystyna", "Córka Mamy"

- zgłosiła się do mnie niedawno. Przyniosła

opracowanie dot. jej matki Marii Brzewskiej, 
ps» "Mama" oraz wspomnienie o rodzinie 
Hausnerów. ( ) .
Współpracuje z prof. Barbarą Otwinowską z W-wy
i materiały te zostały dla niej przygotowane. 
Zadeklarowała pomoc w opracdwariiach, szcze­
gólnie dot. kobiet z NGWK. Napisze też swoją 
relację i na początek p. Zychowicz i p. Go- 
łuhskiej.

NOWK

Kraków
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Adres: 31-051 Kraków, ul. Sebastiana 27 m 13 

tel. 422 98 97 jest fax na tym numerze

i < '

Karta informacyjna jest w APAK pod nazwiskiem 

Mastalska Krystyna Anna

■i x 1' - x •

Kraków, 10.C3.01. ' „
t -  - v J - - -  j. ■ -
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3 sad en 1943> r . Z d z i a ł a w  S k o r o d e c k i  z o s t a ł  pirzez o r g a n iz a c ją  w yku p io n y  

z w i ę z i e n i a  n a  M o n te iu p p ia h  u K r a k o w ie  Tuż pnzed końcem g o d z in y  p o l i c y j n e j  

uctiLekł z wiadomemu g es tap o  m ie s z k a n ia  i  p r z y b i e g ł  na p u n k t  k o n ta k to w y  do 

ro d iz iny  B rz e w e k ic h  p rz y  u l  św S e b a s t ia n a  27 m 13 «Zd j ę c i e  p r z o d s t a w ia  s p o t ­

k a n ie  z m a tk ą ,  p r z y j a c i ó ł m i  i  je g o  p rz e ło ż o n y m *  m ajoredm  U łady/s łauem  Owocem 

p s « wF m jc tu s M, " P a w e ł" .P r z y  s t o l e  o d  s t r o n y  le w e j  s i e d z i  m a tk a  je g o  p .S k a r o — 

d e c k a ,  M a r i a  B rzew ,ska ,U anda P i ż l o w a . N i ę d z y  n im i  n a c h y la n y  Z d z i s ł a w .  S t o j ą :

A d am ,K aro l B r z e w a k i f Nazw .iaka te g o  młodego c z ł o w ie k a  n i e  p a m ię ta m , ja k  ró w -
o -

n ie ż  i  t e g e  o s t a t n i e g o  s t o j ą c e g o .  N a s t ę p n ie  m a łżeń s tw o  O w o c o w ie ,K ry s ty n a  

B rzew sk a , j e j  n a rz e c z o n y  E u g e n iu s z  Berg  i  K r y s ty n a  P i ż ló w n a .  Wszyscy o b e c n i  

n a  tym z d j ę c i u  p r a c o w a l i  w N0U«
}
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